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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gar­rett King ro­zej­rzał się wo­kół i zre­zy­gno­wa­ny wes­tchnął cięż­ko.


  – Pie­kło, ist­ne pie­kło – mruk­nął pod no­sem.


  Ota­cza­ły go ta­bu­ny roz­krzy­cza­nych dzie­ci i za­sa­pa­nych ro­dzi­ców, bez­sku­tecz­nie pró­bu­ją­cych do­trzy­mać kro­ku sza­le­ją­cym po­cie­chom. We­so­łe mia­stecz­ko, fak­tycz­nie, po­my­ślał kwa­śno, za­sta­na­wia­jąc się, jak dał się wma­new­ro­wać w wy­ciecz­kę do Di­sney­lan­du. Chy­ba osza­la­łem, stwier­dził. Mógł­bym sie­dzieć w biu­rze i w ci­szy i spo­ko­ju spraw­dzać fak­tu­ry, od­pi­sy­wać na mej­le klien­tów, a po­zwo­li­łem się Jack­so­no­wi prze­ko­nać do ro­dzin­nej wy­ciecz­ki. Ku­zyn twier­dził, że z ini­cja­ty­wą wy­szła jego żona Ca­sey. Prze­mi­ła ko­bie­ta, Gar­rett do­ce­niał jej roz­licz­ne za­le­ty, ale nie mógł po­jąć, dla­cze­go uro­cza Ca­sey za­mar­twia się jego sa­mot­no­ścią. Lu­dzie, któ­rzy nie za­kła­da­ją ro­dzi­ny, praw­do­po­dob­nie mają ku temu po­wo­dy, na przy­kład wca­le nie ma­rzą o mał­żeń­skim raju. Na­wet tak mi­łej oso­bie jak Ca­sey po­tra­fił­by od­mó­wić, ale szwa­gier­ka za­gra­ła nie fair i na­sła­ła na nie­go swe cór­ki. W ob­li­czu trzech naj­słod­szych na świe­cie dziew­czy­nek bła­ga­ją­cych uko­cha­ne­go wuj­ka, by po­jeź­dził z nimi na ka­ru­ze­li, Gar­rett nie miał szans. Te­raz z obrzy­dze­niem wy­cie­rał z rąk reszt­ki waty cu­kro­wej, któ­rą usma­ro­wa­na była po­ręcz scho­dów.


  – Hej, ku­zy­nie, jak się ba­wisz?


  Na dźwięk gło­su Jack­so­na od­wró­cił się i spio­ru­no­wał krew­nia­ka wzro­kiem.


  – Och, Ca­sey, wi­dzia­łaś to spoj­rze­nie? – Jack­son uśmiech­nął się po­ro­zu­mie­waw­czo do swej żony.


  – Wła­śnie chcia­łem się z wami po­że­gnać. – Gar­rett sta­rał się prze­krzy­czeć pi­ski i krzy­ki ota­cza­ją­ce­go ich tłu­mu. – Na pew­no chce­cie spę­dzić tro­chę cza­su wspól­nie jako ro­dzi­na.


  – Ty też na­le­żysz do ro­dzi­ny. – Ca­sey nie dała się ła­two zwieść.


  Za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, po­czuł, że ktoś cią­gnie go za no­gaw­kę spodni. Spoj­rzał w dół. Mia za­dzie­ra­ła gło­wę i wpa­try­wa­ła się w nie­go wiel­ki­mi, błysz­czą­cy­mi oczy­ma.


  – Wuj­ku, pój­dziesz z nami na ko­lej­kę gór­ską? – za­py­ta­ła słod­kim gło­si­kiem. Mimo że mia­ła do­pie­ro pięć lat, Mia po­tra­fi­ła owi­nąć so­bie wo­kół ma­łe­go pa­lusz­ka każ­de­go męż­czy­znę. Była tak­że wy­star­cza­ją­co spryt­na, by wie­dzieć, że wu­jek nie oprze się jej uro­czym do­łecz­kom w py­za­tych, za­ró­żo­wio­nych z ra­do­ści po­licz­kach. W ra­zie cze­go mia­ła jesz­cze w od­wo­dzie dwie sio­stry: trzy­let­nią Mol­ly i Marę, któ­ra do­pie­ro nie­daw­no za­czę­ła cho­dzić. Gar­rett wes­tchnął cięż­ko i opu­ścił bez­rad­nie ręce – w star­ciu z trzy­gło­wym smo­kiem nie miał żad­nych szans.


  – Sta­nę przy ba­rier­ce i będę pa­trzył, jak je­dzie­cie, do­brze? – Gar­rett za­sta­na­wiał się, dla­cze­go wła­ści­wie wła­ści­ciel wiel­kiej mię­dzy­na­ro­do­wej fir­my ochro­niar­skiej mu­siał tar­go­wać się z pię­cio­lat­ką, za­miast po pro­stu od­wró­cić się na pię­cie i pójść do domu lub, jesz­cze le­piej, do pra­cy. Ro­dzi­na to same kło­po­ty, stwier­dził nie po raz pierw­szy.


  Jack­son par­sk­nął po­gar­dli­wie. Gar­rett nie prze­jął się re­ak­cją ku­zy­na – zbyt do­brze się zna­li, by brał na po­waż­nie jego zło­śli­wo­ści. Współ­pra­co­wa­li ze sobą od wie­lu lat. Jack­son za­rzą­dzał fir­mą wy­naj­mu­ją­cą pry­wat­ne od­rzu­tow­ce, więc, po­dob­nie jak Gar­rett, pra­co­wał dla naj­bo­gat­szych i naj­bar­dziej wpły­wo­wych lu­dzi w Sta­nach i na świe­cie. Wie­le ich łą­czy­ło, choć róż­ni­li się w jed­nej istot­nej kwe­stii: Gar­rett upar­cie opie­rał się przed ożen­kiem i za­ło­że­niem ro­dzi­ny, a Jack­son nie wy­obra­żał so­bie ży­cia bez swej pięk­nej żony i ko­cha­nych có­rek. Te­raz zwró­cił się do Ca­sey z ło­bu­zer­skim uśmie­chem:


  – Stchó­rzył.


  Wziął na ręce Marę, któ­ra drep­ta­ła przy no­gach mamy. Gar­rett za­uwa­żył, że twar­dy i zde­cy­do­wa­ny biz­nes­men na­gle za­mie­nił się w słod­kie­go mi­sia i po­ki­wał z po­li­to­wa­niem gło­wą.


  – Ale po­pil­nu­ję Mary, że­by­ście mo­gli we czwór­kę mal­tre­to­wać się na ko­lej­ce gór­skiej – od­pa­ro­wał ja­do­wi­cie Gar­rett, wyj­mu­jąc ku­zy­no­wi z rąk có­recz­kę. Spraw­nym ru­chem oparł Marę na bio­drze i ob­da­rzył na­dą­sa­ną Mię sze­ro­kim uśmie­chem. Ukuc­nął i prze­mó­wił ak­sa­mit­nym gło­sem:


  – Bry­kaj, ko­cha­na, będę cały czas pa­trzył, a jak wró­cisz, wszyst­ko mi opo­wiesz. W po­rząd­ku?


  – Tak – zgo­dzi­ła się nie­chęt­nie, ale już po chwi­li pod­ska­ki­wa­ła ra­do­śnie w miej­scu i po­pi­ski­wa­ła: – Tato, mamo, idź­my już!


  – Tym ra­zem ci się uda­ło! – Ca­sey ro­ze­śmia­ła się szcze­rze i po­zwo­li­ła có­recz­kom za­cią­gnąć się do kasy, w któ­rej sprze­da­wa­no bi­le­ty do ko­lej­ki gór­skiej.


  – Dla­cze­go mnie zmu­si­łeś, że­bym tu przy­szedł? – Gar­rett rzu­cił ku­zy­no­wi spoj­rze­nie peł­ne żar­to­bli­we­go wy­rzu­tu.


  – Ca­sey nie da­wa­ła mi żyć. Uwa­ża, że do­skwie­ra ci sa­mot­ność, a ja nie za­mie­rzam z nią dys­ku­to­wać.


  – Ta­tuś boi się ma­mu­si. – Gar­rett mru­gnął we­so­ło do Mary, któ­ra po­kle­pa­ła go ra­do­śnie po po­licz­ku.


  – Że­byś wie­dział! – Jack­son po­gro­ził mu pal­cem, od­cho­dząc. – A ty bądź grzecz­na – zwró­cił się do có­recz­ki i po­ma­chał jej na po­że­gna­nie.


  Mara od­po­wie­dzia­ła ojcu słod­kim, nie­win­nym uśmie­chem i ski­nę­ła pulch­ną rącz­ką. Gdy tyl­ko Jack­son znik­nął w tłu­mie, zła­pa­ła Gar­ret­ta za ucho i sta­now­czo za­żą­da­ła:


  – Sama!


  – Nie ma mowy. Jak tyl­ko po­sta­wię cię na zie­mi, znik­niesz, już ja cię znam, księż­nicz­ko! – Żar­to­bli­wie zmarsz­czył brwi. Mara na­dą­sa­ła się i po­wtó­rzy­ła z upo­rem:


  – Sama!


  – Nie sama – prze­drzeź­niał ją, głasz­cząc pulch­ny po­li­czek. – Je­śli bę­dziesz cier­pli­wa, to ku­pię ci ba­lo­nik, chcesz? – Z do­świad­cze­nia zgro­ma­dzo­ne­go pod­czas ob­co­wa­nia z jej star­szy­mi sio­stra­mi Gar­rett wie­dział, że odro­bi­na prze­kup­stwa może zdzia­łać cuda. Dziew­czyn­ka na­tych­miast się roz­pro­mie­ni­ła.


  – Lo­nik, lo­nik! – pi­snę­ła i pod­sko­czy­ła z ra­do­ści w ra­mio­nach wuj­ka.


  – Do­brze, ro­zej­rzyj­my się…


  Wo­kół pa­no­wał har­mi­der i roz­gar­diasz, jak okiem się­gnąć dzie­ci i do­ro­śli bez­tro­sko bie­ga­li po­mię­dzy roz­licz­ny­mi atrak­cja­mi, nie zwa­ża­jąc na pod­sta­wo­we za­sa­dy bez­pie­czeń­stwa. Zgro­za, po­my­ślał od­ru­cho­wo Gar­rett, któ­ry na­wet w tym ko­lo­ro­wym, ro­dzin­nym raju nie po­tra­fił się roz­luź­nić i po­zbyć się za­wo­do­we­go na­wy­ku czuj­ne­go wy­pa­try­wa­nia po­ten­cjal­ne­go za­gro­że­nia. Taką cenę pła­cił za pro­wa­dze­nie naj­więk­szej i naj­bar­dziej pre­sti­żo­wej fir­my gwa­ran­tu­ją­cej bez­pie­czeń­stwo naj­bo­gat­szym i naj­słyn­niej­szym oso­bi­sto­ściom w kra­ju i na świe­cie. Wraz z bra­tem bliź­nia­kiem zdo­ła­li zbu­do­wać sza­le­nie do­cho­do­wy in­te­res i za­sob­no­ścią port­fe­la czę­sto nie ustę­po­wa­li swym wy­ma­ga­ją­cym klien­tom. Gar­rett i Grif­fin więk­szość cza­su spę­dza­li w po­dró­ży, la­ta­jąc pry­wat­ny­mi od­rzu­tow­ca­mi po­mię­dzy roz­rzu­co­ny­mi po ca­łym świe­cie zle­ce­nio­daw­ca­mi. Gar­rett lu­bił swą pra­cę. Nie każ­dy mógł cie­szyć się zwy­kłym, bez­tro­skim ży­ciem, ktoś mu­siał tego wszyst­kie­go pil­no­wać, po­wta­rzał so­bie czę­sto w my­ślach, spo­glą­da­jąc na ni­cze­go nie świa­do­me, uśmiech­nię­te twa­rze. Bez tru­du wy­ło­wił w tłu­mie syl­wet­ki Ca­sey, Jack­so­na i dziew­czy­nek i upew­niw­szy się, że nic im nie gro­zi, po­ki­wał z za­do­wo­le­niem gło­wą. W jego roz­le­głej ro­dzi­nie wie­le było szczę­śli­wych mał­żeństw z licz­nym po­tom­stwem i Gar­rett ko­rzy­stał z cie­pła ro­dzin­ne­go, jed­no­cze­śnie po­zo­sta­jąc za­twar­dzia­łym ka­wa­le­rem. Nie każ­dy mógł so­bie po­zwo­lić, by stra­cić gło­wę dla mi­ło­ści, stwier­dził zde­cy­do­wa­nie.


  – Lo­nik! – prze­rwa­ła jego roz­wa­ża­nia Mara, któ­ra z za­chwy­tem wpa­try­wa­ła się w pęk ró­żo­wych ba­lo­nów uno­szą­cych się nad gło­wa­mi prze­chod­niów. Gar­rett spoj­rzał we wska­za­nym kie­run­ku i za­marł.


  Ale­xis Mor­gan Wells, mimo że daw­no już nie była dziec­kiem, ba­wi­ła się cu­dow­nie. Do­kład­nie tak wy­obra­ża­ła so­bie Di­sney­land: tłum ro­ze­śmia­nych lu­dzi, skocz­na mu­zy­ka, po­sta­cie z ba­jek prze­cha­dza­ją­ce się i po­zdra­wia­ją­ce ma­lu­chy, fon­tan­ny, ka­ru­ze­le, a na­wet za­pach waty cu­kro­wej i po­pcor­nu. Tak pach­nia­ły ma­rze­nia ma­łej dziew­czyn­ki, któ­ra zna­ła to ma­gicz­ne miej­sce je­dy­nie z opo­wie­ści.


  Gdy go za­uwa­ży­ła, w gło­wie wciąż jesz­cze jej szu­mia­ło od ostat­niej prze­jażdż­ki na ka­ru­ze­li. Mło­dy męż­czy­zna od kil­ku­na­stu mi­nut naj­wy­raź­niej ją śle­dził, a te­raz w koń­cu uda­ło mu się ją do­go­nić.


  – Nie je­stem żad­nym świ­rem ani nic ta­kie­go… ma­leń­ka, chcę cię tyl­ko po­znać, za­pro­sić na lunch, wiesz…


  – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na, pro­szę zo­sta­wić mnie w spo­ko­ju – od­po­wie­dzia­ła uprzej­mie, choć sta­now­czo.


  Za­miast się znie­chę­cić, na­mol­ny wiel­bi­ciel roz­pły­nął się z za­chwy­tu.


  – Jaki słod­ki ak­cent! Je­steś Bry­tyj­ką?


  – Na Boga!


  Alex wy­da­wa­ło się, że cał­kiem nie­źle ra­dzi so­bie z uda­wa­niem Ame­ry­kan­ki, zwłasz­cza że jej mat­ka po­cho­dzi­ła z Ka­li­for­nii. Na szczę­ście męż­czyź­nie naj­wy­raź­niej nie wy­star­czy­ło oby­cia, by zi­den­ty­fi­ko­wać jej ak­cent. W koń­cu sta­ra mo­nar­chia Ca­drii na pew­no nie zna­la­zła miej­sca w pro­gra­mie edu­ka­cyj­nym prze­cięt­nej ame­ry­kań­skiej szko­ły. Musi jed­nak bar­dziej uwa­żać, zre­flek­to­wa­ła się. Zwłasz­cza że ha­ła­śli­wy na­tręt spra­wiał, że lu­dzie wo­kół za­czę­li się im bacz­niej przy­glą­dać. Jesz­cze chwi­la, a ktoś ją roz­po­zna i nici z wa­ka­cji – mat­ka i oj­ciec na­tych­miast in­ter­we­niu­ją. Mia­ła już pra­wie trzy­dzie­ści lat i nie chcia­ła być zmu­szo­na wy­my­kać się na wa­ka­cje, jak­by ro­bi­ła coś złe­go, po­my­śla­ła buń­czucz­nie, gdy przed ocza­mi sta­nę­ła jej zmar­twio­na twarz mat­ki. Po­trzą­snę­ła ner­wo­wo gło­wą i igno­ru­jąc wciąż ga­da­ją­ce­go mło­dzień­ca, za­czę­ła ucie­kać. Wy­god­ne dżin­sy i luź­na tu­ni­ka uła­twia­ły jej bieg, ale san­da­ły na wy­so­kich ko­tur­nach znacz­nie go spo­wal­nia­ły.


  – Daj spo­kój, ma­leń­ka, prze­cież to tyl­ko lunch. – Męż­czy­zna do­go­nił ją bez tru­du. I wte­dy za­uwa­ży­ła wy­so­kie­go, po­staw­ne­go bru­ne­ta, któ­ry wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie. Czy go zna­ła? Nie mo­gła od­szu­kać w pa­mię­ci jego imie­nia, ale uczu­cie ra­do­ści, ja­kie po­ja­wi­ło się w jej ser­cu na jego wi­dok, nie zni­kło. Nie­ste­ty, mała czar­no­wło­sa dziew­czyn­ka, któ­rą trzy­mał na rę­kach, świad­czy­ła do­bit­nie, że już ja­kaś ko­bie­ta za­wład­nę­ła jego ser­cem. Zdzi­wi­ła się, że tak ją to za­bo­la­ło, prze­cież mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia nie mo­gła do­paść jej w Di­sney­lan­dzie!


  – Za­cze­kaj, do dia­bła! – Go­nią­cy ją na­tręt stra­cił w koń­cu cier­pli­wość i za­czął krzy­czeć.


  Alex, wciąż wpa­tru­jąc się w błę­kit­ne oczy bru­ne­ta, po­czu­ła, że ogar­nia ją pa­ni­ka.


  – Ja­kiś pro­blem? – Nie­zna­jo­my w kil­ku szyb­kich kro­kach zna­lazł się tuż przy niej i prze­niósł wzrok na drę­czą­ce­go ją blon­dy­na. Z bli­ska wy­da­wał się jesz­cze wyż­szy i bar­dziej umię­śnio­ny, a w jego ja­snych oczach po­bły­ski­wa­ła groź­nie de­ter­mi­na­cja i nie­ustę­pli­wość.


  – Nie, ja tyl­ko… się po­my­li­łem. – Mło­dy czło­wiek od­wró­cił się na pię­cie i po­spiesz­nie wto­pił się w tłum.


  Alex ode­tchnę­ła­by z ulgą, gdy­by nie elek­try­zu­ją­ca obec­ność jej wy­baw­cy. Stał tak bli­sko, że czu­ła cie­pło ema­nu­ją­ce od jego cia­ła i piż­mo­wy, mę­ski za­pach wody ko­loń­skiej.


  – Lo­nik! – Mała dziew­czyn­ka zła­pa­ła twarz męż­czy­zny w obie ręce i od­wró­ci­ła ją w swo­ją stro­nę. Alex otrzą­snę­ła się z odrę­twie­nia i uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią.


  – Dzię­ku­ję za po­moc. Twój ta­tuś to praw­dzi­wy bo­ha­ter! – zwró­ci­ła się do ślicz­nej dziew­czyn­ki, któ­ra przy­glą­da­ła jej się po­dejrz­li­wie i co chwi­lę zer­ka­ła wy­mow­nie w stro­nę sprze­daw­cy ba­lo­nów.


  – Mu­szę mu to prze­ka­zać! – Bru­net ro­ze­śmiał się szcze­rze, a jego ni­ski dźwięcz­ny śmiech przy­pra­wił Alex o roz­kosz­ny dreszcz.


  – To nie two­ja có­recz­ka?


  – Nie, w ży­ciu! Mara to cór­ka mo­je­go ku­zy­na. Ma jesz­cze dwie ta­kie ślicz­not­ki w róż­nym wie­ku, więc fak­tycz­nie moż­na go uznać za bo­ha­te­ra – za­żar­to­wał, przy­glą­da­jąc jej się uważ­nie.


  Alex po­czu­ła na­gły przy­pływ ra­do­ści. Nie miał dzie­ci! Po chwi­li opa­mię­ta­ła się, zda­jąc so­bie spra­wę, że prze­cież wi­dzi tego męż­czy­znę pierw­szy i praw­do­po­dob­nie ostat­ni raz w ży­ciu i nie po­wi­nien ją ob­cho­dzić jego stan cy­wil­ny i licz­ba po­sia­da­ne­go po­tom­stwa.


  – W każ­dym ra­zie je­stem ci wdzięcz­na, nie mo­głam się uwol­nić od tego czło­wie­ka.


  – Po­win­naś była we­zwać ochro­nę.


  Ski­nę­ła tyl­ko gło­wą. Nie mo­gła prze­cież bez ujaw­nie­nia swo­jej toż­sa­mo­ści wy­ja­śnić, że wte­dy zo­sta­ła­by nie­chyb­nie zde­kon­spi­ro­wa­na i pięk­ny wa­ka­cyj­ny dzień skoń­czył­by się przed­wcze­śnie. Od­gar­nę­ła z czo­ła nie­sfor­ne ko­smy­ki zło­tych wło­sów i mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co ręką.


  – Nie był nie­bez­piecz­ny, tyl­ko iry­tu­ją­cy.


  Znów się ro­ze­śmiał i Alex pra­wie przy­mknę­ła oczy, tak wiel­ką zmy­sło­wą przy­jem­ność spra­wiał jej ten dźwięk.


  – Lo­nik, ujek… – Są­dząc z tonu jej gło­su, Mara nie za­mie­rza­ła dłu­żej cze­kać na za­baw­kę.


  – Tak jest! – Gar­rett rzu­cił Alex po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie i ru­chem ręki przy­wo­łał sprze­daw­cę. Gdy tyl­ko jo­wial­ny star­szy pan przy­wią­zał sznu­rek do jej pulch­ne­go nad­garst­ka, Mara uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie i roz­anie­lo­na wpa­try­wa­ła się w ró­żo­wy ba­lo­nik pod­ska­ku­ją­cy przy każ­dym ru­chu ma­łej rącz­ki. Alex i Gar­rett przy­glą­da­li jej się przez chwi­lę.


  – Prze­pra­szam, nie przed­sta­wi­łem się. To Mara. – Ru­chem gło­wy wska­zał dziew­czyn­kę, któ­ra nie zwra­ca­ła na nich naj­mniej­szej uwa­gi. – A ja mam na imię Gar­rett.


  – Ale­xis, ale mów mi Alex. – Wy­cią­gnę­ła dłoń i przez chwi­lę roz­ko­szo­wa­ła się cie­płym do­ty­kiem du­żej, sil­nej mę­skiej dło­ni.


  – A więc, Alex, jak się ba­wisz?


  – Cu­dow­nie! – wy­krzyk­nę­ła z en­tu­zja­zmem. – Wła­śnie tak to so­bie wy­obra­ża­łam!


  – Ach, czy­li to twój pierw­szy raz w Di­sney­lan­dzie.


  – Tak. – Wi­dząc jego scep­tycz­ną minę, Alex za­ru­mie­ni­ła się i za­kło­po­ta­na zro­bi­ła krok w tył. – Nie chcę ci za­bie­rać wię­cej cza­su. Jesz­cze raz dzię­ku­ję za po­moc.


  – Ktoś na cie­bie cze­ka? – Prze­chy­lił lek­ko gło­wę i spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy.


  – Nie… – od­par­ła na­tych­miast, wpa­tru­jąc się jak za­hip­no­ty­zo­wa­na w kry­sta­licz­ny błę­kit jego oczu.


  – To skąd ten po­śpiech? – uśmiech­nął się lek­ko.


  Alex pra­wie pod­sko­czy­ła z ra­do­ści – nie chciał się z nią roz­stać, czyż­by mu się spodo­ba­ła? Czy tak­że po­czuł ma­gię, któ­ra zro­dzi­ła się w tej pierw­szej chwi­li, gdy spo­tka­ły się ich spoj­rze­nia?


  – Może spę­dzisz z nami tro­chę cza­su i wes­przesz mnie?


  – We­sprę? – nie zro­zu­mia­ła.


  – Wspo­mi­na­łem, że ten anio­łek z ba­lo­ni­kiem ma jesz­cze dwie rów­nie cha­rak­ter­ne sio­strzycz­ki?


  Alex ro­ze­śmia­ła się szcze­rze. Pro­po­zy­cja przy­stoj­ne­go bru­ne­ta wy­da­wa­ła jej się sza­le­nie ku­szą­ca, zwłasz­cza że już po kil­ku dniach po­by­tu w Sta­nach czu­ła się bar­dzo sa­mot­nie. Nie mo­gła na­wet za­dzwo­nić do swych ame­ry­kań­skich przy­ja­ciół, bo wte­dy ro­dzi­ce na­tych­miast by ją od­na­leź­li i spro­wa­dzi­li z po­wro­tem do domu, a to ozna­cza­ło­by ko­niec wol­no­ści. Szyb­ko stwier­dzi­ła, że spę­dze­nie dnia z cza­ru­ją­cym męż­czy­zną i jego sio­strze­ni­ca­mi nie nio­sło ze sobą żad­ne­go ry­zy­ka.


  – Cóż, chy­ba je­stem ci to win­na. Z przy­jem­no­ścią po­znam two­ją ro­dzi­nę.


  – Świet­nie – ucie­szył się. – Po­win­ni za­raz wró­cić z ko­lej­ki gór­skiej. Za­nim się po­ja­wią, może wy­ja­wisz mi, skąd po­cho­dzisz? Twój ak­cent brzmi po­dob­nie do bry­tyj­skie­go, ale…


  Alex mia­ła na­dzie­ję, że nie za­uwa­żył, jak się spło­szy­ła. Oj­ciec za­wsze uczył ją trud­nej sztu­ki dy­plo­ma­cji i nie­od­po­wia­da­nia na py­ta­nia wprost. „Za­wsze uwa­żaj na każ­de sło­wo” po­uczał, „Masz zo­bo­wią­za­nia wo­bec ro­dzi­ny, tra­dy­cji, oby­wa­te­li…”. Nie chcia­ła jed­nak za­czy­nać tej zna­jo­mo­ści od kłamstw i krę­tactw, ucie­kła się więc do for­te­lu.


  – Może sam zgad­niesz? Ostrze­gam, że nie bę­dzie to ła­twe.


  – Chcesz się za­ło­żyć? Sta­wiam pią­ta­ka, że do koń­ca dnia mi się uda.


  – Pięć do­la­rów? – za­wa­ha­ła się.


  – Mo­że­my też za­ło­żyć się o prze­ko­na­nie. Niech bę­dzie moja stra­ta!


  – Nie brak ci pew­no­ści sie­bie – za­uwa­ży­ła i stwier­dzi­ła ze zdzi­wie­niem, że ta ce­cha no­we­go zna­jo­me­go jesz­cze do­da­wa­ła mu mę­skie­go uro­ku.


  – Nie­bez­pod­staw­nie.


  Alex nie wy­trzy­ma­ła in­ten­syw­ne­go spoj­rze­nia jego błę­kit­nych oczu i opu­ści­ła po­wie­ki. Zro­bi­ło jej się go­rą­co i za­czę­ła wąt­pić, czy spę­dze­nie z tym ma­gne­tycz­nym męż­czy­zną ca­łe­go dnia to do­bry po­mysł. Wy­glą­da­ło na to, że tra­ci przy nim wy­uczo­ną sa­mo­kon­tro­lę i za­mie­nia się w spło­nio­ną na­sto­lat­kę.


  – W po­rząd­ku, niech bę­dzie pięć do­la­rów – zgo­dzi­ła się szyb­ko.


  – Ale było faj­nie, wuj­ku! – We­so­łe okrzy­ki re­zo­lut­nej, czar­no­wło­sej dziew­czyn­ki, któ­ra pod­bie­gła do Gar­ret­ta, za­głu­szy­ły jego od­po­wiedź.


  – A ty kim je­steś? – Kil­ku­lat­ka ob­ję­ła obie­ma rę­ka­mi ko­la­na Gar­ret­ta i spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie na blon­dyn­kę sto­ją­cą z jej ulu­bio­nym wuj­kiem.


  – Alex, to moja sio­strze­ni­ca Mia. – Gar­rett z po­wa­gą do­ko­nał pre­zen­ta­cji, ale dziew­czyn­ka nie od­po­wie­dzia­ła na ser­decz­ny uśmiech no­wej zna­jo­mej. Za­miast tego wtu­li­ła twarz w no­gaw­kę spodni wuj­ka.


  – Mia, pro­si­łem, że­byś nie od­bie­ga­ła sama! – Za ple­ca­mi Alex usły­sza­ła za­nie­po­ko­jo­ny, głę­bo­ki mę­ski głos, a gdy się od­wró­ci­ła, zo­ba­czy­ła olśnie­wa­ją­cej uro­dy parę szyb­kim kro­kiem zmie­rza­ją­cą w ich kie­run­ku. Ko­bie­ta nio­sła na rę­kach mniej­szą wer­sję czar­no­wło­sej Mii.


  – Alex, po­zwól, że przed­sta­wię ci Ca­sey i Jack­so­na oraz ich uro­czą cór­kę Mol­ly.


  Alex uści­snę­ła dwie dło­nie i uśmiech­nę­ła się cie­pło do ma­łej Mol­ly.


  – Bar­dzo mi miło.


  – Cała przy­jem­ność po na­szej stro­nie. Wi­dzisz, ko­cha­nie, zo­sta­wia­my go na chwi­lę sa­me­go, i pro­szę, za­raz po­ja­wia się przy nim naj­pięk­niej­sza ko­bie­ta…


  Prze­rwał w porę, wi­dząc żar­to­bli­wie unie­sio­ne brwi żony.


  – W ca­łym Di­sney­lan­dzie – do­koń­czył gład­ko i szyb­ko do­dał: – Ty, moja dro­ga, je­steś oczy­wi­ście naj­pięk­niej­sza na ca­łym świe­cie.


  Wszy­scy, łącz­nie z Ca­sey, ro­ze­śmia­li się szcze­rze.


  – Za­wsze mia­łeś nie­złą gad­kę – mruk­nął Gar­rett.


  – I dla­te­go uda­ło mi się zdo­być taką wspa­nia­łą żonę. – Jack­son przy­tu­lił Ca­sey i po­ca­ło­wał ją w czu­bek gło­wy.


  Alex z przy­jem­no­ścią przy­glą­da­ła się ro­dzi­nie Gar­ret­ta – wi­dać było, że łą­czy ich mi­łość i od­da­nie. Za­tę­sk­ni­ła za bli­ski­mi, mimo że wła­śnie od ich na­do­pie­kuń­czo­ści ucie­kła kil­ka dni temu.


  – Po­dob­no by­li­ście na gór­skiej ko­lej­ce. Za­zdrosz­czę wam, ni­g­dy jesz­cze na niej nie je­cha­łam – za­gad­nę­ła, zer­ka­jąc na przy­glą­da­ją­cą jej się spod zmarsz­czo­nych brwi Mię.


  – Ni­g­dy? – zdzi­wi­ła się Ca­sey.


  – To moja pierw­sza wi­zy­ta w Di­sney­lan­dzie.


  – Prze­cież ty je­steś sta­ra! – wy­rwa­ło się zdu­mio­nej Mii, któ­ra ze zdzi­wie­nia za­po­mnia­ła o nie­uf­no­ści.


  Wszy­scy do­ro­śli wy­bu­chli śmie­chem, ale dziew­czyn­ki wglą­da­ły na skon­ster­no­wa­ne wy­zna­niem no­wej zna­jo­mej wuj­ka. Alex ukuc­nę­ła przed dziew­czyn­ką i uśmiech­nę­ła się do niej przy­jaź­nie.


  – Wiem, to strasz­ne, praw­da? To dla­te­go, że miesz­kam bar­dzo da­le­ko stąd.


  – Och. – Mia za­my­śli­ła się na chwi­lę, po czym spoj­rza­ła po­waż­nie na mamę i oznaj­mi­ła: – Mu­si­my za­brać Alex na ko­lej­kę z du­cha­mi.


  – Ko­cha­nie, ro­zu­miem, że to two­ja ulu­bio­na atrak­cja, ale nie wia­do­mo, czy spodo­ba się Alex. – Jack­son pró­bo­wał zmi­ty­go­wać cór­kę, ale Mia była zde­ter­mi­no­wa­na.


  – Chcesz po­je­chać z du­cha­mi? – zwró­ci­ła się bez­po­śred­nio do Ale­xis, któ­ra roz­pro­mie­ni­ła się w od­po­wie­dzi.


  – Za­wsze o tym ma­rzy­łam! – wy­zna­ła z po­wa­gą.


  – Za­pro­wa­dzę cię. – Dziew­czyn­ka pu­ści­ła spodnie Gar­ret­ta, wzię­ła Alex za rękę i ku za­sko­cze­niu ro­dzi­ny za­czę­ła iść w kie­run­ku zam­ku du­chów, na­wet się za sie­bie nie oglą­da­jąc. Gar­rett i resz­ta ro­dzi­ny, chcąc nie chcąc, po­dą­ży­li za nimi.


  – Póź­niej pój­dzie­my na sta­tek pi­rac­ki i… – Mia pla­no­wa­ła już ko­lej­ne atrak­cje, a Alex roz­pły­wa­ła się z za­chwy­tu nad re­zo­lut­ną nową przy­ja­ciół­ką i per­spek­ty­wą spę­dze­nia dnia z uro­czy­mi ludź­mi. I Gar­ret­tem. Obej­rza­ła się i za­uwa­ży­ła, że nie spusz­czał z niej oczu. Zro­bi­ło jej się cie­pło na ser­cu. Po­czu­ła, że w koń­cu zna­la­zła się wśród lu­dzi, któ­rzy ak­cep­tu­ją ją i lu­bią za to, jaka jest, a nie kim jest. Prze­cież nie wie­dzie­li, że wła­śnie zdo­by­li ser­ce jej wy­so­ko­ści Ale­xis Mor­gan Wells, księż­nicz­ki Ca­drii.
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